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MAZOW­SZE, OKO­LI­CE PŁOC­KA,
GRU­DZIEŃ 1863 ROKU

 

Ucie­ki­nier wstrzy­mał ko­nia i sta­ra­jąc się opa­no­wać drże­nie cia­ła prze­mar­z­nię­te­go do szpi­ku ko­ści, wy­tę­żył słuch. Cały zgiełk bi­twy – po­krzy­ki­wa­nia ko­za­ków, huk wy­strza­łów i wizg kul, wo­ła­nie o po­moc i jęki ran­nych, a po­tem od­gło­sy bez­ład­ne­go od­wro­tu pol­skie­go od­dzia­łu i ro­syj­skiej po­go­ni – wresz­cie ucichł. Wo­ko­ło szu­miał za­sy­pa­ny śnie­giem las.

Kur­czo­wo ści­ska­jąc wo­dze, obej­rzał się za sie­bie: wiódł dru­gie­go wierz­chow­ca, a przy­tu­lo­ny do jego grzy­wy męż­czy­zna z tru­dem utrzy­my­wał się w sio­dle i tra­wio­ny go­rącz­ką, mru­czał coś nie­zro­zu­mia­le.

Za­spy sta­wa­ły się co­raz więk­sze i zmę­czo­ne zwie­rzę­ta z tru­dem prze­dzie­ra­ły się przez śnieg oraz dzi­kie ostę­py. Prze­mar­z­nię­ty i wy­mę­czo­ny ucie­ki­nier zsiadł ze swo­je­go ko­nia: mu­siał przejść choć ka­wa­łek, aby nie za­snąć.

Za­czy­nał tra­cić na­dzie­ję. Ga­nił się za to nie­ustan­nie i w koń­cu, aby cał­ko­wi­cie nie po­paść w zwąt­pie­nie, za­czął mo­dlić się do Naj­święt­szej Pa­nien­ki; je­śli ktoś mógł ich ura­to­wać, to tyl­ko ona. Mu­sia­ła mieć wo­bec nich ja­kieś pla­ny, sko­ro nie po­zwo­li­ła, aby jak ich to­wa­rzy­sze wal­ki, uto­pi­li się w Wi­śle. Sko­ro po­mo­gła im umknąć ko­zac­kiej po­go­ni.

Ran­ny wy­krzyk­nął coś w ma­li­gnie.

W od­da­li roz­le­gło się prze­raź­li­we wy­cie. Po chwi­li do pierw­sze­go wil­cze­go gło­su do­łą­czył dru­gi, wresz­cie trze­ci i czwar­ty. Wierz­cho­wiec ner­wo­wo za­strzygł usza­mi, a ucie­ki­nier zmar­twiał. Co praw­da, miał broń, ale cały proch za­mókł, kie­dy wy­cią­gał ran­ne­go ze ster­ty tru­pów le­żą­cych na brze­gu Wi­sły. Sza­blę stra­cił jesz­cze w bi­twie. 

Z roz­pa­czą wsłu­chi­wał się w sko­wyt, któ­ry mógł im zwia­sto­wać po­twor­ną śmierć, kie­dy na­gle uświa­do­mił so­bie, że do­bie­ga go jesz­cze inny od­głos – swoj­skie szcze­ka­nie po­dwó­rzo­wych psów.

Dzię­ku­ję, Naj­święt­sza Pa­nien­ko.

***

Nie wie­dział, jak dłu­go trwa­ła wę­drów­ka, ale był już śro­dek nocy, kie­dy uj­rzał pierw­sze za­bu­do­wa­nia. Wje­chał w dłu­gą wierz­bo­wą ale­ję. Ro­so­cha­te drze­wa przy­bie­ra­ły w ciem­no­ści dziw­ne, czę­sto strasz­ne kształ­ty, ale on nie czuł stra­chu, tyl­ko lek­kość w ser­cu. Wy­raź­nie wi­dział sta­ry dwór, w któ­rym jego przy­ja­ciel osiadł po śmier­ci oj­czy­ma. Ni­g­dzie nie było ży­we­go du­cha, na­wet kie­dy pod­je­cha­li pod samo wej­ście. 

Ucie­ki­nier ze­sko­czył z ko­nia tak zręcz­nie, jak­by cu­dem od­zy­skał siły, za­cze­pił wo­dze obu wierz­chow­ców o żerdź wy­sta­ją­cą z pło­tu, za któ­rym znaj­do­wał się ogród, a na­stęp­nie trze­ma su­sa­mi po­ko­nał scho­dy i za­ło­mo­tał w drzwi. 

Od­po­wie­dzia­ła mu ci­sza. Nie na­my­śla­jąc się, za­czął ude­rzać zno­wu, tym ra­zem bez­ład­nie i nie­prze­rwa­nie. Wresz­cie usły­szał od­głos cięż­kich kro­ków.

– Kto się tłu­cze po nocy?! Ga­daj, bo za­strze­lę!

– Am­bro­ży? – Choć był pół­przy­tom­ny, roz­po­znał głos naj­star­sze­go słu­gi we dwo­rze. – Po­wiedz panu...

– To pa­nicz?! – za­py­tał z nie­do­wie­rza­niem słu­żą­cy. – Wszel­ki duch Pana Boga chwa­li! Ja­siek, leć bu­dzić pana!

Ktoś, tu­piąc gło­śno, po­biegł w głąb domu, zaś Am­bro­ży jesz­cze przez chwi­lę mo­co­wał się z zam­kiem. Wresz­cie drzwi sta­nę­ły otwo­rem; ucie­ki­nier na­tych­miast po­czuł przy­jem­ne cie­pło idą­ce z wnę­trza, przy­mknął oczy. 

– Pro­szę wcho­dzić – po­na­glił słu­żą­cy, przy­świe­ca­jąc mu lam­pą naf­to­wą.

– Nie je­stem sam...

Nie zdą­żył do­koń­czyć, kie­dy usły­szał skrzy­pie­nie drew­nia­nych scho­dów, a po chwi­li w sie­ni po­ja­wił się mło­dy po­staw­ny męż­czy­zna owi­nię­ty szla­fro­kiem. 

– To ty?! – za­py­tał, pod­no­sząc lam­pę. – Skąd się wzią­łeś? – Spoj­rzał na jego po­szar­pa­ny, uwa­la­ny krwią ko­żuch i za­raz do­dał ci­cho: – By­łeś nad Wi­słą?

– Tam. – Drżą­cą ręką wska­zał za sie­bie; przy ko­niach już krę­ci­li się lu­dzie. – Tam jest... ran­ny... ra­tuj go, pro­szę... – Kur­czo­wo chwy­cił dłoń go­spo­da­rza. 

– Daj­cie go tu­taj! – Go­spo­darz uwol­nił się z uści­sku i wyj­rzał na ze­wnątrz. – Am­bro­ży, wo­łaj Ge­no­we­fę. 

– Nie trze­ba wo­łać, już je­stem. – Si­wo­wło­sa och­mi­strzy­ni drep­ta­ła po­spiesz­nie w ich kie­run­ku, a kie­dy do­tar­ła, po­chy­li­ła się nad ran­nym, któ­re­go dwaj słu­żą­cy wnie­śli do domu. – Szyb­ko do izby przy kuch­ni. Pan też idzie z nami. – Spoj­rza­ła na ucie­ki­nie­ra. – Trze­ba spraw­dzić, czy wszyst­ko w po­rząd­ku i ko­niecz­nie pana roz­grzać. Go­rą­ce mle­ko z mio­dem bę­dzie w sam raz. Idzie­my! Pro­szę się nie ocią­gać.

– Idź – mruk­nął go­spo­darz. – Ge­no­we­fa ni­g­dy nie po­wta­rza dwa razy. A ja mu­szę zaj­rzeć do mat­ki, bo nie­do­ma­ga. Po­tem po­roz­ma­wia­my.

Kiw­nął gło­wą i z tru­dem po­wlókł się za służ­bą. W kuch­ni pach­nia­ło świe­żym chle­bem. Prze­łknął śli­nę, przy­po­mi­na­jąc so­bie, że ostat­ni raz jadł kil­ka go­dzin przed bi­twą. Na­gle za­krę­ci­ło mu się w gło­wie, cięż­ko opadł na pierw­sze z brze­gu krze­sło i na­tych­miast stra­cił pew­ność, czy to wszyst­ko, co dzie­je się wo­kół nie­go, jest jawą, czy już snem. 

W po­miesz­cze­niu pa­no­wał roz­gar­diasz, ja­cyś lu­dzie bie­ga­li we wszyst­kie stro­ny, wy­ko­nu­jąc po­le­ce­nia Ge­no­we­fy, któ­ra ko­men­de­ro­wa­ła nimi ni­czym ge­ne­rał. 

Na­gle zo­rien­to­wał się, że ktoś – chy­ba Am­bro­ży – za­mie­rza ścią­gnąć z nie­go ko­żuch; przez chwi­lę opie­rał się z oba­wy, że zno­wu do­pad­nie go mróz, ale kie­dy uświa­do­mił so­bie, że noc­na wę­drów­ka na­resz­cie się skoń­czy­ła, ustą­pił. Od gład­ko ucze­sa­nej ru­mia­nej ko­bie­ty do­stał ku­bek go­rą­ce­go mle­ka. Am­bro­ży chciał dać mu go­rzał­ki, ale och­mi­strzy­ni, któ­ra aku­rat wy­szła z są­sied­niej izby, aby za­żą­dać ko­lej­ne­go wia­dra cie­plej wody, sta­now­czo za­pro­te­sto­wa­ła. 

– Żyje? – Z tru­dem wy­du­sił z sie­bie py­ta­nie.

– Żyje. – Star­sza ko­bie­ta do­bro­tli­wie po­kle­pa­ła go po ra­mie­niu. – Szyb­ko się wy­li­że.

– Bogu dzię­ki – szep­nął, a po­tem gło­wa opa­dła mu na blat sto­łu i za­snął ka­mien­nym snem.

***

Obu­dzi­ły go czy­jeś kro­ki. Uniósł gło­wę i po­tarł oczy, za­nim jesz­cze cał­ko­wi­cie oprzy­tom­niał; ku­dła­ty ko­żuch, któ­rym był okry­ty, zsu­nął się na zie­mię. A on, za żad­ne skar­by świa­ta, nie umiał przy­po­mnieć so­bie, gdzie jest i skąd wła­ści­wie się tu wziął. Naj­pierw wy­da­wa­ło mu się, że na­dal brnie przez le­śne ostę­py, ale przy­jem­ne cie­pło wio­ną­ce od ka­flo­wej kuch­ni roz­wia­ło sen­ne ma­ja­ki. 

Roz­warł po­wie­ki, ro­zej­rzał się wo­ko­ło i wte­dy przy­po­mniał so­bie przy­wi­ta­nie w domu przy­ja­cie­la. Jesz­cze raz po­dzię­ko­wał w my­ślach Naj­święt­szej Pa­nien­ce za to, że praw­dzi­wa przy­jaźń umie prze­trwać wszyst­ko. Na­wet róż­ni­cę po­glą­dów i awan­tu­rę o ko­bie­tę.

Usiadł pro­sto. Z są­sied­niej izby, przez szpa­rę w drzwiach, są­czy­ło się świa­tło. Sły­szał też przy­ci­szo­ne gło­sy. Nie mógł zro­zu­mieć słów, ale i tak ode­tchnął z ulgą; sko­ro Ge­no­we­fa roz­ma­wia­ła z kimś tak spo­koj­nie, ran­ne­mu nie mo­gło gro­zić nie­bez­pie­czeń­stwo. Przy­naj­mniej na ra­zie.

– Obu­dził się pa­nicz? – Do kuch­ni zno­wu zaj­rzał Am­bro­ży. – Po­sła­łem łóż­ko na gó­rze, bę­dzie wy­god­niej. A mus do­brze od­po­cząć po ta­kiej dro­dze.

Bar­dziej od snu po­trze­bo­wał ty­to­niu. Nie miał w ustach pa­pie­ro­sa od wie­lu dni i czuł, że je­śli za­raz go nie do­sta­nie, na pew­no osza­le­je.

– Ma­cie może co za­pa­lić? – zwró­cił się do słu­żą­ce­go.

– A ju­ści – od­parł Am­bro­ży i wy­cią­gnął z kie­sze­ni płó­cien­ne za­wi­niąt­ko, w któ­rym znaj­do­wa­ły się ro­bio­ne sa­mo­dziel­nie skrę­ty i za­pał­ki. – Niech pa­nicz bie­rze, ile po­trza.

– Wyj­dę na ze­wnątrz, je­śli po­zwo­li­cie. 

– Tu za­raz, z ko­ry­ta­rza są tyl­ne drzwi. – Am­bro­ży wska­zał mu dro­gę.

Pod­niósł się z krze­sła i przez chwi­lę stał w bez­ru­chu, pró­bu­jąc za­pa­no­wać nad sła­bo­ścią i drże­niem nóg. Wło­żył ko­żuch i ru­szył za słu­żą­cym.

– Za­raz wró­cę – po­wie­dział, kie­dy wy­szedł do ogro­du za­sy­pa­ne­go śnie­giem. 

Świt mu­siał być bli­sko, po­nie­waż nie­bo za­czy­na­ło się prze­ja­śniać, ale mróz na­dal nie od­pusz­czał. Ucie­ki­nier wzdry­gnął się z zim­na i sta­wia­jąc koł­nierz okry­cia, po­my­ślał, że na szczę­ście za­raz wró­ci do cie­płe­go domu. 

Wy­cią­gnął pa­pie­ro­sa z za­wi­niąt­ka i za­pa­lił. Za­cią­gnął się łap­czy­wie, aż po samo dno płuc, a po­tem, wol­no wy­dmu­chu­jąc dym, ro­zej­rzał się do­ko­ła. Róże, któ­re były nie­gdyś dumą mat­ki go­spo­da­rza, ro­sły do tej pory i zo­sta­ły na zimę szczel­nie owi­nię­te sło­mą. Tak samo jak licz­ne drze­wa owo­co­we.

Za­cią­gnął się jesz­cze parę razy, a po­tem pod­szedł do pło­tu, aby zer­k­nąć na po­dwó­rze. Nie miał żad­nych złych prze­czuć, ot po pro­stu za­mie­rzał spraw­dzić, czy wszyst­ko wy­glą­da tam, jak przed laty. 

Wy­star­czył jed­nak rzut oka, aby cof­nął się i ukrył za wę­głem. Wy­rzu­cił wciąż tlą­ce­go się pa­pie­ro­sa w śnieg, wstrzy­mał od­dech i wyj­rzał jesz­cze raz. 

Przed wej­ściem do dwo­ru dzia­ło się coś nie­po­ko­ją­ce­go.








WAR­SZA­WA,
STY­CZEŃ 1894 ROKU


ROZDZIAŁ I


1.

Tego wie­czo­ru Kra­kow­skie Przed­mie­ście nie­od­par­cie przy­wo­dzi­ło na myśl za­cza­ro­wa­ną kra­inę z ba­śni pana An­der­se­na. Z nie­ba sy­pa­ły się cięż­kie płat­ki śnie­gu za­mie­nia­ją­ce drze­wa w rzeź­by o fan­ta­stycz­nych kształ­tach. Osia­da­ły na la­tar­niach oświe­tla­ją­cych po­kry­te pu­chem chod­ni­ki oraz na da­chach, bal­ko­nach i pa­ra­pe­tach oko­licz­nych bu­dyn­ków. Uli­ce sta­wa­ły się co­raz mniej prze­jezd­ne. 

W oko­li­cach pla­cu Zam­ko­we­go pa­no­wał jed­nak oży­wio­ny ruch, sły­chać było par­ska­nie koni i po­krzy­ki­wa­nia woź­ni­ców. Po­wo­zy, żło­biąc ko­le­iny w gę­stym po­śnie­go­wym bło­cie, wol­no su­nę­ły w kie­run­ku Re­sur­sy Oby­wa­tel­skiej, gdzie tego wie­czo­ru od­by­wa­ło się jed­no z naj­wspa­nial­szych wy­da­rzeń kar­na­wa­łu – bal cha­ry­ta­tyw­ny zor­ga­ni­zo­wa­ny przez War­szaw­skie To­wa­rzy­stwo Do­bro­czyn­no­ści; tym ra­zem zbie­ra­no pie­nią­dze na przy­tu­łek oraz dla rze­mieśl­ni­ków i ro­bot­ni­ków fa­brycz­nych. 

Ka­re­ty, jed­na po dru­giej, za­trzy­my­wa­ły się przed ma­je­sta­tycz­nym roz­świe­tlo­nym bu­dyn­kiem. Lo­ka­je odzia­ni w świą­tecz­ne li­be­rie po­spiesz­nie rzu­ca­li się do drzwi po­jaz­dów i kła­nia­jąc się uni­że­nie, otwie­ra­li je na całą sze­ro­kość. Go­ście – męż­czyź­ni w płasz­czach z naj­lep­szej weł­ny i cy­lin­drach oraz damy otu­lo­ne fu­trza­ny­mi eto­la­mi – ucie­ka­li jak naj­szyb­ciej przed wil­got­ny­mi dro­bi­na­mi cze­pia­ją­cy­mi się odzie­ży i nisz­czą­cy­mi fi­ne­zyj­ne ko­afiu­ry. 

Na szczę­ście drzwi do bu­dyn­ku chro­nił ga­nek wspar­ty na ko­lum­nach, a w holu wy­ło­żo­nym mar­mu­ra­mi moż­na było ogrzać się szyb­ko i przy po­mo­cy służ­by zdjąć okry­cie i ka­lo­sze. Zna­jo­mi wi­ta­li się ze sobą – szmer roz­mów z każ­dą chwi­lą przy­bie­rał na sile – a z góry do­bie­ga­ła nie­przy­jem­na dla uszu ka­ko­fo­nia: or­kie­stra stro­iła in­stru­men­ty, co ozna­cza­ło, że za­ba­wa roz­pocz­nie się lada chwi­la.

Wy­ło­żo­ne dy­wa­na­mi scho­dy wio­dły do sali ba­lo­wej, gdzie przed wej­ściem, w za­stęp­stwie sę­dzi­we­go pre­ze­sa Lu­bo­mir­skie­go, go­ści wi­tał „król ko­lei że­la­znych” Jan Got­tlieb Bloch wraz z do­stoj­ną mał­żon­ką, Emi­lią z Kro­nen­ber­gów. Salę ba­lo­wą Re­sur­sy po­wszech­nie uwa­ża­no za jed­ną z naj­pięk­niej­szych w mie­ście. Za­raz po prze­kro­cze­niu pro­gu moż­na było po­dzi­wiać jej wiel­kość: skła­da­ła się z dwóch są­sia­du­ją­cych ze sobą wy­so­kich po­miesz­czeń po­łą­czo­nych ko­lum­na­dą i mia­ła aż dwa rzę­dy okien, więk­szych i mniej­szych, prze­dzie­lo­nych ozdob­nym fry­zem. Wnę­trze roz­świe­tla­ły kute ży­ran­do­le: pło­mie­nie ga­zo­wych lamp skrzy­ły się w krysz­ta­łach lu­ster, któ­ry­mi hoj­nie ozdo­bio­no ścia­ny, po­tę­gu­jąc tym sa­mym wra­że­nie prze­strze­ni. 

W sre­brzy­stych ta­flach od­bi­ja­ły się syl­wet­ki dam wy­stro­jo­nych w wy­de­kol­to­wa­ne suk­nie i ob­wie­szo­nych kosz­tow­ną bi­żu­te­rią, mło­dych pa­nien w skrom­nej bie­li i pa­ste­lach, z kwia­ta­mi we wło­sach oraz ele­ganc­kich męż­czyzn we fra­kach. Po­mię­dzy grup­ka­mi go­ści krą­żył zna­ny war­szaw­ski wo­dzi­rej Żu­kow­ski, któ­re­go da­wa­ło się roz­po­znać z da­le­ka po przy­pię­tym do ra­mie­nia pęku wie­lo­barw­nych wstą­żek; mistrz ce­re­mo­nii nie mógł wręcz od­pę­dzić się od ka­wa­le­rów pro­szą­cych go o przed­sta­wie­nie ich wy­bra­nym pan­nom – a przede wszyst­kim groź­nym mat­kom. Za­ru­mie­nio­ne dziew­czę­ta, z tru­dem kry­jąc eks­cy­ta­cję, wpi­sy­wa­ły do kar­ne­tów na­zwi­ska przy­szłych dan­se­rów, a opie­kun­ki, uspo­ko­jo­ne ich po­wo­dze­niem, zaj­mo­wa­ły miej­sca na krze­słach usta­wio­nych tuż pod ścia­na­mi. 

Wo­dzi­rej kla­snął w ręce i za­pa­dła ab­so­lut­na ci­sza. Na­stęp­nie wy­dał tan­ce­rzom kil­ka ko­mend i skło­nił się ni­sko przed naj­młod­szą cór­ką pań­stwa Blo­chów.

Salę za­la­ły dźwię­ki wal­ca. Pierw­sze pary za­czę­ły wi­ro­wać w jego rytm; szyb­ko do­łą­cza­ły do nich ko­lej­ne i ko­lej­ne. 

Bal w Re­sur­sie Oby­wa­tel­skiej wła­śnie się roz­po­czął.


2.

Czas mi­jał i za­ba­wa trwa­ła w naj­lep­sze. Ze­wsząd do­bie­gał gwar pod­nie­co­nych gło­sów. Prze­tań­czo­no już daw­no wal­ca, prze­tań­czo­no kon­tre­dan­sa, a na­stęp­nie ko­lej­ne­go wal­ca, aż wresz­cie pary, pod czuj­nym okiem za­afe­ro­wa­ne­go wo­dzi­re­ja, za­czę­ły usta­wiać się do ma­zu­ra, któ­ry miał być ostat­nim tań­cem przed ko­la­cją. 

Dwie damy w wie­ku bal­za­kow­skim – krą­gła blon­dyn­ka z ru­mień­ca­mi i szczu­pła sza­tyn­ka z wą­si­kiem – re­zy­do­wa­ły pod ścia­ną, śle­dząc wzro­kiem cór­ki, któ­re, wraz z za­ak­cep­to­wa­ny­mi przez nie part­ne­ra­mi, wę­dro­wa­ły wła­śnie na par­kiet. 

– Moja Lola jest taka zdol­na – wes­tchnę­ła z roz­czu­le­niem blon­dyn­ka, nie spusz­cza­jąc za­chwy­co­ne­go spoj­rze­nia ze swej la­to­ro­śli. – Metr, któ­ry da­wał lek­cje, nie był w sta­nie się jej na­chwa­lić. Mó­wił, że plą­sa ni­czym nim­fa. Ale za­raz... co tam się wy­pra­wia?

Ku zgro­zie i obu­rze­niu obu dam, oka­za­ło się, że żad­na z dziew­cząt nie za­tań­czy ma­zu­ra w pierw­szej ósem­ce.

– Kogo wy­brał? – za­py­ta­ła sza­tyn­ka, pod­no­sząc do oczu lor­gnon i mie­rząc Żu­kow­skie­go wzro­kiem peł­nym po­tę­pie­nia.

– Blo­chów­nę – oświe­ci­ła ją po­spiesz­nie przy­ja­ciół­ka. – Hra­bian­kę Gór­ską... Ta trze­cia to chy­ba pan­na Osnow­ska... star­sza pa­sier­bi­ca Ra­pac­kiej. Czwar­ta... Już wiem! Pan­na Bo­gu­szów­na... pro­win­cjo­nal­na pięk­ność, któ­rą oj­ciec zwiózł na kar­na­wał. Pią­ta to Sie­masz­ków­na, cór­ka dok­to­ra, a po­zo­sta­łe...

– Blo­chów­nę i hra­bian­kę, ro­zu­miem – prze­rwa­ła jej roz­mów­czy­ni. – Ale Osnow­ska i te dwie po­zo­sta­łe? Od daw­na po­wta­rzam, że to­wa­rzy­stwo scho­dzi na psy.

– Sie­masz­ków­na cał­kiem ład­na, choć już pod­sta­rza­ła... Po­noć oj­ciec nie za­mie­rzał wpro­wa­dzać jej do to­wa­rzy­stwa, ale pro­fe­so­ro­wa Py­tla­siń­ska upar­ła się, że jesz­cze tro­chę i nikt dziew­czy­ny nie ze­chce – kon­ty­nu­owa­ła blon­dyn­ka. – A Bo­gu­szów­nę oj­ciec zwiózł na kar­na­wał do War­sza­wy, a nie do Mo­skwy, bo prze­stra­szył się epi­de­mii cho­le­ry. Jak znaj­dzie od­po­wied­nie­go zię­cia, da dziew­czy­nie na­wet sie­dem­dzie­siąt ty­się­cy po­sa­gu. – Wes­tchnę­ła za­zdro­śnie, gdyż jej cór­ka nie mo­gła li­czyć na­wet na jed­ną trze­cią tej sumy. – Do­ro­bił się po­dob­no na go­rzel­niach i tar­ta­kach.

– Po­ło­wa tej sali to de­sant z pro­win­cji – oświad­czy­ła z prze­ką­sem bru­net­ka, na któ­rej bo­gac­twa nie ro­bi­ły wra­że­nia. – I wszyst­kim śni się pierw­szo­rzęd­na par­tia. 

Skocz­na me­lo­dia wy­peł­ni­ła salę, więc damy za­mil­kły i za­czę­ły uważ­nie śle­dzić wzro­kiem tan­ce­rzy. Nie­dłu­go póź­niej, kie­dy prze­ko­na­ły się, że ich cór­ki ra­dzą so­bie do­sko­na­le na­wet w trze­ciej ósem­ce, roz­sze­rzy­ły pole ob­ser­wa­cji. 

A było na kogo po­pa­trzeć, gdyż tego wie­czo­ru w Re­sur­sie Oby­wa­tel­skiej ze­brał się kwiat War­sza­wy; przy­by­ły ro­dzi­ny naj­bar­dziej za­an­ga­żo­wa­nych człon­ków To­wa­rzy­stwa Do­bro­czyn­no­ści, czy­li ksią­żę­ta Lu­bo­mir­scy i Cze­twer­tyń­scy, zaś re­zy­den­tów po­ko­ju kar­cia­ne­go po­noć za­szczy­cił wi­zy­tą sam hra­bia Gu­cio Po­toc­ki z Ja­błon­ny. 

– O, to chy­ba Prus – oży­wi­ła się na­gle blon­dyn­ka. – Wi­dzisz?

– Za­wsze przy­cho­dzi, prze­cież na­le­ży do To­wa­rzy­stwa – od­par­ła ciem­no­wło­sa dama, od nie­chce­nia zer­ka­jąc na sław­ne­go pi­sa­rza.

– Znasz tę jego Lal­kę? Po­noć bar­dzo zaj­mu­ją­ca lek­tu­ra.

– A gdzież tam zaj­mu­ją­ca, strasz­li­wie się wy­nu­dzi­łam. – Sza­tyn­ka zmarsz­czy­ła nos. – Czy­ta się jak anon­se re­kla­mo­we w „Ku­rie­rze Po­ran­nym”. Albo Prze­wod­nik po War­sza­wie. I to ten sta­ry, Go­mu­lic­kie­go. Ale i tak, to lek­tu­ra nie dla pa­nie­nek – za­koń­czy­ła su­ro­wo.

– Za­raz, za­raz! – za­in­te­re­so­wa­ła się ja­sno­wło­sa, któ­ra w jed­nej chwi­li stra­ci­ła za­in­te­re­so­wa­nie li­te­rac­ki­mi gu­sta­mi ko­le­żan­ki. – Czy ta przy wej­ściu, to aby nie Le­on­ty­na Bu­rzyń­ska?

– Gdzie? – Jej to­wa­rzysz­ka pod­nio­sła do oczu lor­gnon i uważ­nie zlu­stro­wa­ła mło­dą damę, któ­ra może i nie była pięk­no­ścią, ale przy­ku­wa­ła uwa­gę zgrab­ną fi­gu­rą i ru­cha­mi peł­ny­mi gra­cji. – Tak, to ona... Co też na sie­bie wło­ży­ła? – do­da­ła ze zgro­zą, wska­zu­jąc na suk­nię Bu­rzyń­skiej uszy­tą z gra­na­to­wej ko­ron­ki i bia­łe­go je­dwa­biu. – Ani śla­du tur­niu­ry. I na­wet bez tre­nu.

– Tur­niu­ry daw­no wy­szły z mody – przy­po­mnia­ła jej szep­tem blon­dyn­ka, któ­ra nie mia­ła wąt­pli­wo­ści, że żad­na z to­a­let mło­dej Bu­rzyń­skiej nie zna­la­zła­by uzna­nia w oczach przy­ja­ciół­ki, na­wet je­śli by­ła­by po­ży­czo­na od sa­mej księż­nej Lu­bo­mir­skiej. Cóż, sro­ga dama li­czy­ła kie­dyś, że bo­ga­ty mło­dy wdo­wiec za­in­te­re­su­je się jej naj­star­szą cór­ką. Nie­ste­ty nic nie wy­szło z tych pla­nów, gdyż Ja­nusz Bu­rzyń­ski po­zwo­lił omo­tać się wła­snej ku­zyn­ce. I – zda­niem wie­lu – mar­nie na tym wy­szedł.

– Moda modą, ale ist­nie­je coś ta­kie­go jak przy­zwo­itość. Nie po­win­na wca­le tu przy­cho­dzić.

– Naj­wy­raź­niej mat­ka jej na­ka­za­ła – od­par­ła spo­koj­nie ja­sno­wło­sa. – Wiesz do­brze, że Ame­lia trzę­sie całą ro­dzi­ną.

Mu­zy­ka przy­ci­chła, więc pa­nie ro­zej­rza­ły się po sali, aby spraw­dzić, co dzie­je się z ich cór­ka­mi. Szyb­ko jed­nak uzna­ły, że wszyst­ko jest w naj­lep­szym po­rząd­ku i po­wró­ci­ły do prze­rwa­nej kon­wer­sa­cji.

– Ona nie ma wsty­du za grosz. – Ciem­no­wło­sa dama zno­wu wbi­ła wzrok w Bu­rzyń­ską. – Wspo­mnisz moje sło­wa.

Tym­cza­sem pani Le­on­ty­na, ba­wiąc się od nie­chce­nia wa­chla­rzem z bia­łych piór – ta­kich sa­mych jak te, któ­re wpię­ła w po­pie­la­te loki – wi­ta­ła się ze szczu­płym męż­czy­zną w oku­la­rach.

– Do kogo tak się wdzię­czy? – za­in­te­re­so­wa­ła się sza­tyn­ka. – Bez­wstyd­ni­ca. 

– Pasz­kie­wicz. To ten ad­wo­kat... – po­in­for­mo­wa­ła ją to­wa­rzysz­ka prze­ni­kli­wym szep­tem – ...któ­ry w ze­szłym roku bro­nił ba­ro­na Kra­me­ra.

– Tego, co okradł wła­sny bank? 

– Tego sa­me­go.

– Sły­sza­łam o nim. Po­noć oże­nił się z Ro­sjan­ką. Jak­by bra­ko­wa­ło Po­lek z po­rząd­nych ro­dzin.

– Z pół-Ro­sjan­ką – po­pra­wi­ła przy­ja­ciół­kę blon­dyn­ka. 

– Nic to nie zmie­nia. – Dama spo­glą­da­ła z dez­apro­ba­tą na ład­ną bru­net­kę, któ­ra zbli­ży­ła się wła­śnie do Pasz­kie­wi­cza i pani Bu­rzyń­skiej. – I tak pra­wo­sław­na.

Nie­ocze­ki­wa­nie obok za­ję­tej roz­mo­wą grup­ki zma­te­ria­li­zo­wa­ła się spo­wi­ta w wy­twor­ną czerń dama nie pierw­szej mło­do­ści, ale na­dal wiel­kiej uro­dy, w któ­rej obie pa­nie roz­po­zna­ły na­tych­miast Jó­ze­fi­nę Ma­je­ro­wą, wdo­wę po pro­fe­so­rze uni­wer­sy­te­tu oraz re­por­ter­kę od lat z górą pięt­na­stu pro­wa­dzą­cą w „Ku­rie­rze Po­ran­nym” ru­bry­kę kul­tu­ral­ną i to­wa­rzy­ską. Pa­nią Jó­ze­fi­nę po­wszech­nie sza­no­wa­no i uwa­ża­no za wy­rocz­nię w spra­wach mody, do­brych ma­nier i sty­lu, dla­te­go każ­da war­szaw­ska dama ma­rzy­ła, aby dzien­ni­kar­ka za­uwa­ży­ła to­a­le­tę – jej albo cór­ki – i opi­sa­ła w któ­rymś ze swych nie­zwy­kle po­czyt­nych ba­lo­wych spra­woz­dań. 

Wy­glą­da­ło na to, że aku­rat tego wie­czo­ru to nie­wy­mu­szo­na ele­gan­cja Le­on­ty­ny Bu­rzyń­skiej zro­bi­ła na niej naj­więk­sze wra­że­nie. 

– Co ona wi­dzi w tej suk­ni? Prze­cież nie ma w niej nic nad­zwy­czaj­ne­go. – Sza­tyn­ka, nie­spusz­cza­ją­ca wzro­ku z Ma­je­ro­wej, aż sap­nę­ła ze zło­ści; świat na­praw­dę scho­dził na psy, sko­ro kon­kie­tę na balu w Re­sur­sie ro­bi­ła ko­bie­ta, któ­rej drze­wo ge­ne­alo­gicz­ne zo­sta­ło zhań­bio­ne skan­da­lem, a ona sama kra­dła in­nym pan­nom epu­ze­rów. Na do­da­tek Bu­rzyń­ska wy­glą­da­ła tak, jak­by wca­le nie była uszczę­śli­wio­na uwa­gą, jaką po­świę­ca jej dzien­ni­kar­ka. Na­praw­dę mia­ła prze­wró­co­ne w gło­wie.

Wresz­cie pani Ma­je­ro­wa – te­raz wy­raź­nie z cze­goś za­do­wo­lo­na – od­pły­nę­ła do­stoj­nie, ni­czym fre­ga­ta z czar­ny­mi ża­gla­mi, w inne re­jo­ny sali ba­lo­wej. Dwie ko­le­żan­ki szyb­ko stra­ci­ły za­in­te­re­so­wa­nie nie tyl­ko nią, ale tak­że pa­nią Le­on­ty­ną i za­ję­ły się ko­men­to­wa­niem wręcz nie­przy­zwo­icie wy­de­kol­to­wa­nej to­a­le­ty pro­fe­so­ro­wej Sa­rzyń­skiej; pięk­ność pro­fe­so­ro­wej prze­brzmia­ła daw­no temu, ale ona nie za­mie­rza­ła przy­jąć tego fak­tu do wia­do­mo­ści. Cóż za bez­wstyd i zgor­sze­nie! 

– Przy­szła Ame­lia. – Ku plot­kar­kom po­chy­li­ła się ich są­siad­ka, chu­der­la­wa si­wie­ją­ca bru­net­ka i wska­za­ła im ele­ganc­ką i wciąż pięk­ną ko­bie­tę w śred­nim wie­ku.

– Rze­czy­wi­ście, to ona – po­twier­dzi­ła nie­chęt­nie sza­tyn­ka, któ­ra zu­peł­nie bez­in­te­re­sow­nie nie prze­pa­da­ła za mat­ką mło­dej Bu­rzyń­skiej.

– Ame­lia na­zy­wa się te­raz Osnow­ska – przy­po­mnia­ła jej blon­dyn­ka. – I więk­szość cza­su spę­dza na pro­win­cji.

– A co ma niby ro­bić w War­sza­wie po tych skan­da­lach? – Chu­da bru­net­ka wy­dę­ła usta. – Ktoś, kto nie po­tra­fi upil­no­wać męża ani dzie­ci, nie po­wi­nien po­ka­zy­wać się w to­wa­rzy­stwie. 

Wdo­wa po nie­sław­nej pa­mię­ci me­ce­na­sie Ra­pac­kim śle­dzi­ła tym­cza­sem wzro­kiem pa­sier­bi­cę, któ­ra odro­bi­nę zbyt dłu­go tań­czy­ła ma­zu­ra ze śred­nim sy­nem re­dak­to­ra Za­gór­skie­go z „Ku­rie­ra Po­ran­ne­go”, a po­tem ro­zej­rza­ła się po sali w po­szu­ki­wa­niu cór­ki. Do­strze­gła ją wresz­cie i ru­szy­ła ku niej szyb­kim kro­kiem.

– Pew­nie przy­je­cha­ła wy­swa­tać star­szą pa­sier­bi­cę – za­sta­na­wia­ła się blon­dyn­ka. 

– Dziw­ne, że mąż po­zwa­la jej zaj­mo­wać się swo­imi cór­ka­mi. – Sza­tyn­ka zno­wu pod­nio­sła do oczu lor­gnon. – Je­stem pew­na, że ich też nie upil­nu­je. I bę­dzie ko­lej­ny skan­dal – za­koń­czy­ła z nie­ukry­wa­ną sa­tys­fak­cją.

Tym­cza­sem ma­zur zbli­żał się do koń­ca. Wska­zów­ki ze­ga­ra wska­zy­wa­ły pół­noc. Nad­cho­dzi­ła pora ko­la­cji. 


3.

Ko­la­cja na kil­ka­set osób trwa­ła do­brze po­nad go­dzi­nę, ale wresz­cie do­bie­gła koń­ca. Sala zno­wu za­czy­na­ła się za­peł­niać. Gwar wzma­gał się z każ­dą chwi­lą, a na par­kie­cie ro­bi­ło się co­raz cia­śniej: pra­wie nikt nie my­ślał o tym, aby opu­ścić Re­sur­sę, gdyż na go­ści cze­ka­ły ko­lej­ne atrak­cje. 

W tej chwi­li to­wa­rzy­stwo za­czy­na­ło szy­ko­wać się do tra­dy­cyj­ne­go ko­ty­lio­na, a choć ozdob­ne ro­ze­tki i gwiazd­ki roz­da­no go­ściom gru­bo przed ko­la­cją, zna­le­zie­nie w tłu­mie swo­jej tan­cer­ki lub dan­se­ra nie było wca­le pro­stym za­da­niem. Nie­stru­dzo­ny wo­dzi­rej dwo­ił się i tro­ił, aby za­pa­no­wać nad cha­osem, za­nim or­kie­stra za­cznie grać; za­le­ża­ło mu ogrom­nie, aby wszy­scy byli za­do­wo­le­ni.

Pary, któ­re zdo­ła­ły się od­na­leźć, wy­mie­nia­ły uprzej­mo­ści, zer­ka­ły na sie­bie z za­do­wo­le­niem albo oba­wą. W rze­czy­wi­sto­ści było tu nie­wie­le osób, któ­re na­praw­dę po­łą­czył przy­pa­dek: mło­dzi męż­czyź­ni za­wsze po­tra­fi­li zna­leźć spo­sób, aby móc za­tań­czyć z upa­trzo­ną pan­ną, wy­rwać ją choć na chwi­lę spod ku­ra­te­li su­ro­wej mat­ki i za­mie­nić kil­ka słów. 

Wy­da­wa­ło się, że tań­ce roz­pocz­ną się bez prze­szkód i nic nie za­kłó­ci pa­nu­ją­ce­go w Re­sur­sie ra­do­sne­go na­stro­ju.

Nic bar­dziej myl­ne­go.

Mu­zy­cy za­czę­li grać, ale kie­dy pierw­sze tak­ty me­lo­dii za­głu­szył gło­śny okrzyk prze­ra­że­nia, prze­rwa­li i odło­ży­li in­stru­men­ty. 

Obec­ni szyb­ko zo­rien­to­wa­li się, że ha­łas do­cho­dzi z jed­ne­go z bocz­nych ga­bi­ne­tów: naj­praw­do­po­dob­niej tego, któ­ry był prze­zna­czo­ny na po­kój wy­po­czyn­ko­wy dla pań. 

Go­ście przez chwi­lę, ni­czym ska­mie­nie­li, wpa­try­wa­li się w wio­dą­ce do nie­go drzwi, ale nikt nie od­wa­żył ru­szyć się w tam­tą stro­nę, nie­któ­rzy spo­glą­da­li wy­cze­ku­ją­co na swo­ich są­sia­dów. Szmer roz­mów z każ­dą chwi­lą sta­wał się co­raz gło­śniej­szy. Wy­stra­szo­ne mat­ki pod­no­si­ły się z miejsc, chcąc spraw­dzić, czy nic złe­go nie sta­ło się ich cór­kom. Ame­lia Ra­pac­ka moc­no ści­snę­ła rękę po­wie­rzo­nej jej opie­ce pan­ny Osnow­skiej, któ­ra nie zdą­ży­ła ru­szyć jesz­cze na par­kiet.

Wresz­cie drzwi ga­bi­ne­tu otwar­ły się wol­no i, jak lu­na­tycz­ka, wy­szła stam­tąd, bla­da ni­czym śmierć, Le­on­ty­na Bu­rzyń­ska. Ra­tu­jąc się przed upad­kiem, cięż­ko opar­ła się o fu­try­nę. Od­dy­cha­ła z tru­dem i przy­ci­ska­jąc rękę do pier­si, pró­bo­wa­ła coś po­wie­dzieć. Bez­sku­tecz­nie. 

Pani Ame­lia wy­pu­ści­ła dłoń prze­ra­żo­nej pa­sier­bi­cy i szyb­kim kro­kiem po­de­szła do cór­ki. Pasz­kie­wi­czo­wie, idąc w jej śla­dy, prze­ci­ska­li się przez wzbu­rzo­ny tłum.

– Ona nie żyje... – wy­krztu­si­ła wresz­cie roz­trzę­sio­na Le­on­ty­na i spoj­rza­ła na me­ce­na­sa tak, jak­by ocze­ki­wa­ła od nie­go ra­tun­ku. – Nie żyje... Ktoś ją za­mor­do­wał.








ROZDZIAŁ II


1.

– Ma­sa­kra – oświad­czył po pol­sku dok­tor Pat­kie­wicz z po­dej­rza­nym za­do­wo­le­niem w gło­sie, któ­re kon­tra­sto­wa­ło z jego zmę­czo­nym wy­glą­dem. – Niech pan sam zo­ba­czy.

Ase­sor ko­le­gial­ny, Je­rzy Da­wi­do­wicz Szu­ster, sę­dzia śled­czy przy war­szaw­skim Są­dzie Okrę­go­wym, nie spie­szył się jed­nak do oglą­da­nia cia­ła ofia­ry, roz­glą­dał się za to uważ­nie po ob­szer­nym po­miesz­cze­niu, któ­re pod­czas balu peł­ni­ło rolę po­ko­ju dla pań. Na co dzień była tu za­pew­ne bi­blio­te­ka; pod ścia­na­mi po­usta­wia­no oszklo­ne pół­ki cia­sno wy­peł­nio­ne książ­ka­mi, a pod oknem znaj­do­wa­ło się dę­bo­we biur­ko, trzy skó­rza­ne fo­te­le i kil­ka krze­seł. Obok, w nie­wiel­kiej od­le­gło­ści od ścia­ny, sta­ła ka­na­pa, tak­że obi­ta skó­rą. 

I to wła­śnie w nie­wiel­kiej wnę­ce mię­dzy tym me­blem a dru­gim oknem pra­co­wał le­karz; naj­wy­raź­niej tam le­ża­ły zwło­ki.

– Już pa­trzę – za­czął po ro­syj­sku Je­rzy. 

Naj­chęt­niej po­roz­ma­wiał­by z dok­to­rem po pol­sku, ale nie śmiał ro­bić tego w obec­no­ści re­wi­ro­we­go Owsian­ki, zwa­li­ste­go chło­pa wy­glą­da­ją­ce­go tak, jak­by jed­ną ręką du­sił niedź­wie­dzie, a dru­gą woły; Owsian­ko miał opi­nię służ­bi­sty i bał­wo­chwal­cze­go czci­cie­la prze­pi­sów.

– Niech pan obej­rzy wszyst­ko do­kład­nie, pa­nie sę­dzio. – Pat­kie­wicz ewi­dent­nie nie miał za­mia­ru uży­wać ofi­cjal­ne­go ję­zy­ka. Cóż, zna­ny był z tego, że lek­ce­wa­żył za­rów­no za­sa­dy, jak i kon­we­nan­se. Aku­rat Szu­stro­wi nie prze­szka­dza­ło ani jed­no, ani dru­gie – znał dok­to­ra od cza­sów, kie­dy był nie­opie­rzo­nym re­gi­stra­to­rem ko­le­gial­nym w urzę­dzie śled­czym – ale Owsian­ko za­czął chrzą­kać zna­czą­co. 

Mło­dy sę­dzia po­chy­lił się, zer­k­nął za po­ręcz ka­na­py i z tru­dem zmu­sił się do oglę­dzin. Wi­dy­wał w ży­ciu zwło­ki w róż­nym sta­nie, ale nie miał jesz­cze oka­zji oglą­dać tak pa­skud­nie roz­bi­tej dam­skiej gło­wy. Wło­sy nie­boszcz­ki – nie­du­żej drob­nej ko­bie­ty odzia­nej w czar­ną suk­nię – były po­zle­pia­ne krwią i czymś bia­łym; Je­rzy pró­bo­wał nie do­pusz­czać do sie­bie my­śli, że to mózg. Dol­na część twa­rzy zo­sta­ła nie tyle po­cię­ta, co wręcz po­szat­ko­wa­na czymś ostrym do tego stop­nia, że na pod­sta­wie wy­glą­du nie da­ło­by się usta­lić toż­sa­mo­ści ofia­ry. Pat­kie­wicz miał ra­cję – ma­sa­kra.

– Wie­my, kim ona jest? – za­py­tał, wal­cząc z mdło­ścia­mi; miał na­dzie­ję, że Owsian­ko, nie za­uwa­żył jego sła­bo­ści.

– Jó­ze­fi­na Sta­ni­sła­wow­na Ma­jer, lat pięć­dzie­siąt je­den – po­wie­dział dok­tor po ro­syj­sku, rzu­ca­jąc na Owsian­kę peł­ne wy­rzu­tu spoj­rze­nie. – Dzien­ni­kar­ka „Ku­rie­ra Po­ran­ne­go”. Pro­wa­dzi­ła po­noć bar­dzo po­czyt­ną ru­bry­kę to­wa­rzy­ską.

– Rze­czy­wi­ście – przy­po­mniał so­bie Je­rzy. Na­zwi­sko pani Ma­je­ro­wej sły­szał wie­lo­krot­nie w domu Mi­ro­no­wów, po­nie­waż za­rów­no ciot­ka, jak i ku­zyn­ki pa­sja­mi czy­ty­wa­ły jej spra­woz­da­nia z ba­lów i in­nych im­prez, ko­men­tu­jąc wszyst­ko i dzie­ląc się naj­cie­kaw­szy­mi szcze­gó­ła­mi.

– Czym ją za­bi­to? 

– Tym. – Le­karz ze zręcz­no­ścią pre­sti­di­gi­ta­to­ra wy­cią­gnął zza biur­ka bu­tel­kę po szam­pa­nie. – A ra­czej tym, co z tego po­zo­sta­ło. 

– Dla­te­go taka zma­sa­kro­wa­na – mruk­nął Szu­ster, nie­chęt­nie spo­glą­da­jąc na uwa­la­ne za­sy­cha­ją­cą ma­zią kra­wę­dzie szkła.

– Mor­der­ca naj­pierw ude­rzył ją moc­no w gło­wę, a po­tem roz­bił flasz­kę... Niech pan spoj­rzy, uszko­dził blat biur­ka przy sa­mym rogu. 

– Ale w ja­kim celu? – za­py­tał Je­rzy, jed­no­cze­śnie przy­pa­tru­jąc się głę­bo­kim za­ry­so­wa­niom i ka­wał­kom od­szczy­pa­ne­go la­kie­ru.

– Żeby pod­ciąć jej gar­dło – wy­ja­śnił Pat­kie­wicz. – Po ude­rze­niach lu­dzie czę­sto tra­cą tyl­ko przy­tom­ność, a on naj­praw­do­po­dob­niej chciał mieć pew­ność, że za­bił. A że stłu­czo­na bu­tel­ka to nie­po­ręcz­ne na­rzę­dzie, po­ha­ra­tał ofia­rę... Przyj­dzie pan na sek­cję ju­tro rano? Ja­koś koło dzie­sią­tej.

– Po­sta­ram się – rzu­cił Szu­ster, choć wie­dział, że zro­bi wszyst­ko, aby o tej go­dzi­nie znaj­do­wać się jak naj­da­lej od Szpi­ta­la Dzie­ciąt­ka Je­zus oraz jego mory. 

Cóż, oglą­da­nie mar­twych ciał było rze­czą, któ­rej naj­bar­dziej nie lu­bił w swo­jej pra­cy i cza­sem ża­ło­wał, że więk­szo­ści kry­mi­nal­nych za­ga­dek nie da się roz­wią­zać w ar­chi­wum.

– Ja­cyś świad­ko­wie? – zwró­cił się do re­wi­ro­we­go, chcąc osta­tecz­nie za­mknąć nie­przy­jem­ny te­mat au­top­sji. – Może słu­żą­ca? Albo kraw­co­wa? W koń­cu po­win­na tu ja­kaś dy­żu­ro­wać, go­to­wa do po­mo­cy. 

– Aku­rat była pora ko­la­cji, więc wszyst­kie trzy po­ko­jów­ki sko­rzy­sta­ły z oka­zji i wy­szły – od­parł po­spiesz­nie Owsian­ko. – Te­raz sie­dzą na dole, w każ­dej chwi­li moż­na je prze­słu­chać.

– A kto zna­lazł zwło­ki?

– Nie­ja­ka pani Bu­rzyń­ska. 

– Chcę z nią po­roz­ma­wiać.

– Cze­ka obok, w ga­bi­ne­cie.

– W ta­kim ra­zie pój­dę do niej. – Je­rzy spod zmru­żo­nych po­wiek spoj­rzał na Owsian­kę. – Pro­szę zo­stać z dok­to­rem, może po­trze­bo­wać po­mo­cy. A ja wró­cę, kie­dy wresz­cie po­fa­ty­gu­je się tu ktoś z urzę­du śled­cze­go.

– Tak jest!

Sala ba­lo­wa był pra­wie pu­sta, ale wśród nie­licz­nych go­ści, któ­rzy cze­ka­li, aż po­li­cjan­ci spi­szą ich per­so­na­lia, do­strzegł pa­nią Ame­lię Ra­pac­ką – to zna­czy Osnow­ską – któ­ra sie­dząc pod ścia­ną, za­wzię­cie wa­chlo­wa­ła się stru­si­mi pió­ra­mi i – jak za daw­nych cza­sów – spra­wia­ła wra­że­nie wście­kłej. Je­rzy od­ru­cho­wo ro­zej­rzał się w po­szu­ki­wa­niu jej młod­szej cór­ki, choć wie­dział do­sko­na­le, że żad­nym spo­so­bem nie może być obec­na: pan­na He­le­na kil­ka lat temu wy­je­cha­ła na stu­dia do Szwaj­ca­rii. Nikt nie spo­dzie­wał się, że znaj­dzie w so­bie tyle de­ter­mi­na­cji, aby zre­ali­zo­wać pla­ny, któ­re snu­ła jako pen­sjo­nar­ka.

Przed wej­ściem do są­sied­nie­go po­ko­ju stał uzbro­jo­ny po­li­cjant, je­den z pod­wład­nych Owsian­ki. Na jego wi­dok, od­su­nął się od drzwi, aby zro­bić przej­ście. Szu­ster wszedł do środ­ka i ze zdzi­wie­niem do­strzegł tam aż trzy oso­by: me­ce­na­sa An­to­nie­go Pasz­kie­wi­cza, jego żonę – a swo­ją ku­zyn­kę – Ka­ta­rzy­nę i pół­le­żą­cą na ka­na­pie Le­on­ty­nę Bu­rzyń­ską de domo Ra­pac­ką.

– Pa­nie Je­rzy... – za­czę­ła dama zdu­szo­nym gło­sem, oczy­wi­ście po pol­sku, jed­no­cze­śnie pró­bu­jąc się pod­nieść; Ka­tia, któ­ra czu­wa­ła nad nią, po­spie­szy­ła z po­mo­cą. – Co za nie­szczę­ście... 

– Pani Le­on­ty­na zna­la­zła ofia­rę. – Pasz­kie­wicz pod­szedł do nie­go i moc­no uści­snął mu rękę, a ku­zyn­ka, nie opusz­cza­jąc po­ste­run­ku obok osła­bio­nej Le­on­ty­ny, ski­nę­ła tyl­ko gło­wą. 

Szu­ster tym­cza­sem przy­po­mniał so­bie, że pan­na Ra­pac­ka wy­szła kil­ka lat temu za mąż za swo­je­go ku­zy­na Ja­nu­sza: mó­wił mu o tym Alek­san­der Wo­ro­nin pod­czas ich pierw­sze­go spo­tka­nia po la­tach. 

– Pan­no... pani Le­on­ty­no – zwró­cił się uprzej­mie do daw­nej zna­jo­mej. – Czy da­ła­by pani radę opo­wie­dzieć, co za­szło?

– Je­rzyk, może prze­ło­żył­byś prze­słu­cha­nie na ju­tro? – Ka­tia spoj­rza­ła na nie­go z przy­ga­ną. – Wi­dzisz, że pani...

– Dam radę – prze­rwa­ła jej Le­on­ty­na i zno­wu spró­bo­wa­ła usiąść; tym ra­zem z po­wo­dze­niem. – Chcę mieć to za sobą.

– Po­zwo­li pani, że będę no­to­wał? – spy­tał, a kie­dy dama twier­dzą­co ski­nę­ła gło­wą, wy­jął z tecz­ki ka­jet i ołó­wek; co praw­da, po­le­gał na swo­jej pa­mię­ci, ale daw­no temu prze­ko­nał się, że wła­sne, ro­bio­ne na żywo za­pi­ski by­wa­ją naj­lep­sze; cza­sem ja­kaś z po­zo­ru nie­istot­na in­for­ma­cja mo­gła oka­zać się klu­czem do roz­wią­za­nie pro­ble­mu. – Pro­szę mó­wić.

– Opu­ści­łam ja­dal­nię przed koń­cem ko­la­cji – za­czę­ła drżą­cym gło­sem Le­on­ty­na. – W ma­zu­rze ktoś na­dep­nął mi na fal­ban­kę. Za­mie­rza­łam po­szu­kać szwacz­ki, żeby to zszy­ła. Po­szłam do po­ko­ju dla pań, ale aku­rat ni­ko­go nie za­sta­łam. Po­sta­no­wi­łam za­cze­kać, więc za­czę­łam oglą­dać książ­ki na pół­kach. Wy­cią­gnę­łam jed­ną, żeby zaj­rzeć do środ­ka, ale była cięż­ka i wy­pa­dła mi z ręki... po­le­cia­ła na pod­ło­gę. Po­chy­li­łam się... – Wzię­ła głę­bo­ki od­dech. – Po­chy­li­łam się i zo­ba­czy­łam, że za ka­na­pą ktoś leży. My­śla­łam, że ja­kaś ko­bie­ta ze­mdla­ła... Boże, ona była cała we krwi! Chy­ba za­czę­łam krzy­czeć... Nie pa­mię­tam. – Unio­sła dłoń do czo­ła. 

– Nie wi­dzia­ła pani ni­ko­go po­dej­rza­ne­go?

– Nie, by­łam tu sama... – Urwa­ła i wbi­ła wzrok w drzwi; upusz­czo­na szklan­ka po­to­czy­ła się po pod­ło­dze.


2.

Wo­ro­nin le­żał w łóż­ku. Z pol­ską książ­ką, któ­rą do­stał w świą­tecz­nym pre­zen­cie od Pasz­kie­wi­cza. No­si­ła dziw­ny ty­tuł Po­top i oka­za­ła się bar­dzo wcią­ga­ją­cą opo­wie­ścią z cza­sów woj­ny pol­sko-szwedz­kiej w XVII wie­ku, acz­kol­wiek dla nie­go miej­sca­mi nie­zro­zu­mia­łą. Ni­jak nie umiał na przy­kład po­jąć, że w ja­kimś pań­stwie mógł pa­no­wać taki ba­ła­gan: szlach­ta ro­bi­ła, co chcia­ła, dla wła­snej ko­rzy­ści zdra­dza­ła oj­czy­znę, z kim po­pad­nie, a kró­la mia­ła za nic. Swo­ją dro­gą, co to w ogó­le za po­mysł, aby na­ród sam wy­bie­rał so­bie wład­cę? Nic dziw­ne­go, że Po­la­cy stra­ci­li wol­ność na rzecz kra­jów, w któ­rych pa­no­wał więk­szy po­rzą­dek i każ­dy znał swo­je miej­sce.

Wresz­cie, kie­dy mi­nę­ła pół­noc, uznał, że naj­wyż­sza pora iść spać. Zdu­sił nie­do­pa­łek w po­piel­nicz­ce, odło­żył po­wieść na szaf­kę i już za­mie­rzał ga­sić lam­py, kie­dy ktoś za­czął do­bi­jać się do jego miesz­ka­nia. Wstał, klnąc pod no­sem, na­rzu­cił szla­frok – w kie­sze­ni miał re­wol­wer – a po­tem boso i z lam­pą w gar­ści po­wę­dro­wał do przed­po­ko­ju. Wa­le­nie nie usta­wa­ło. 

Otwo­rzył drzwi i uniósł świa­tło; za­mie­rzał do­kład­nie przyj­rzeć się nie­pro­szo­ne­mu go­ścio­wi, za­nim zrzu­ci go ze scho­dów. Skoń­czy­ło się tyl­ko na jed­nym spoj­rze­niu – od razu roz­po­znał Je­go­ra Je­go­ro­wi­cza Fro­ło­wa, swo­je­go pod­wład­ne­go z Da­ni­ło­wi­czow­skiej.

– Do­bry wie­czór, pa­nie ko­mi­sa­rzu. – Fro­łow opu­ścił ręce i wy­prę­żył się służ­bi­ście. – Pro­szę wy­ba­czyć naj­ście, ale to po­le­ce­nie rad­cy Lan­ge­ra.

– Wchodź­cie, Fro­łow, i mów­cie. – Wo­ro­nin wie­dział do­sko­na­le, że Adam, któ­ry od pra­wie czte­rech lat peł­nił funk­cję za­stęp­cy sze­fa urzę­du śled­cze­go, nie wy­ry­wał­by go bez po­wo­du z cie­płe­go łóż­ka w zi­mo­wą noc.

– Na balu w Re­sur­sie Oby­wa­tel­skiej za­mor­do­wa­no ko­bie­tę – za­czął Je­gor Je­go­ro­wicz, kie­dy go­spo­darz za­mknął za nim drzwi. – Rad­ca Lan­ger chciał­by, żeby za­jął się pan tą spra­wą. 

– Któ­ry sę­dzia ją do­stał? – za­py­tał z wes­tchnie­niem; na­praw­dę miał co ro­bić w pra­cy, a tu spa­da mu na gło­wę jesz­cze je­den pro­blem.

– Ten mło­dy. Szu­ster.

– Na­praw­dę? – ucie­szył się szcze­rze. 

Dzię­ki pe­ters­bur­skim ko­nek­sjom Osi­pa Dy­mi­tro­wi­cza Je­rzy, po ukoń­cze­niu stu­diów i wy­ma­ga­nych prak­tyk, unik­nął ze­sła­nia do sądu w ja­kiejś pod­ural­skiej gu­ber­ni i kil­ka mie­się­cy temu wró­cił do War­sza­wy. Od tego cza­su spo­ty­ka­li się re­gu­lar­nie, naj­czę­ściej u Mi­ro­no­wów, nie mie­li jed­nak oka­zji wspól­nie pro­wa­dzić śledz­twa. 

 – Za­cze­kaj­cie. Za chwi­lę będę go­to­wy.

Wró­cił do sy­pial­ni, wy­cią­gnął z sza­fy czy­stą bie­li­znę, ko­szu­lę, mun­dur i za­czął się ubie­rać, sta­ra­jąc się nie wy­ko­ny­wać przy tym gwał­tow­nych ru­chów; ostat­nio pa­skud­nie bo­la­ło go prze­strze­lo­ne przed kil­ku laty ra­mię. W przed­po­ko­ju wło­żył szy­nel i wci­snął na gło­wę czap­kę.

Od po­ło­wy 1890 roku Wo­ro­nin miesz­kał na uli­cy Ery­wań­skiej, tuż przy pla­cu Zie­lo­nym, na dru­gim pię­trze od fron­tu. Czynsz był spo­ry, ale mógł po­zwo­lić so­bie na taki wy­da­tek, gdyż Ni­ki­ta An­dre­je­wicz nie dość, że po­go­dził się z tym, że syn się nie zmie­ni, to jesz­cze re­gu­lar­nie wspo­ma­gał go fi­nan­so­wo. 

Ka­mie­ni­ca była ele­ganc­ka i do­brze utrzy­ma­na, a lo­kum prze­stron­ne i wy­god­ne, więc Alek­san­der szyb­ko się do nie­go przy­zwy­cza­ił. Za po­przed­nim miesz­ka­niem na Ja­snej nie tę­sk­nił wca­le; ko­ja­rzy­ło mu się wy­łącz­nie z okrop­ny­mi wy­da­rze­nia­mi z prze­szło­ści, któ­rych i tak nie po­tra­fił za­po­mnieć. W no­wym miej­scu mógł przy­naj­mniej uda­wać, że za­czy­na ży­cie od po­cząt­ku.

Fro­łow przy­je­chał po nie­go do­roż­ką. Mimo że koła do­roż­ki to­nę­ły w top­nie­ją­cym i roz­jeż­dżo­nym śnie­gu, je­cha­li szyb­ko, pra­wie na zła­ma­nie kar­ku. Dro­gę po­ko­ny­wa­li w mil­cze­niu. Alek­san­der, pa­ląc pa­pie­ro­sa, przy­glą­dał się uśpio­nej War­sza­wie. Po­lu­bił to mia­sto nie­dłu­go po pierw­szym przy­jeź­dzie – strach po­my­śleć, że mi­nę­ło po­nad osiem lat, wy­da­rzy­ło się tyle rze­czy... 

Wresz­cie do­tar­li na miej­sce. Alek­san­der wy­gra­mo­lił się z dryn­dy, a Fro­łow wy­siadł za­raz za nim. Do­roż­ka od­je­cha­ła, a oni, sta­ra­jąc się uni­kać zdra­dli­wych błot­ni­stych ba­gien na pod­jeź­dzie, wol­nym kro­kiem po­wę­dro­wa­li w stro­nę ja­sno oświe­tlo­nej Re­sur­sy Oby­wa­tel­skiej. 

Przed wej­ściem Wo­ro­nin za­cią­gnął się po raz ostat­ni, rzu­cił czę­ścio­wo wy­pa­lo­ne­go pa­pie­ro­sa na zie­mię i przy­dep­nął go moc­no. Przy­wi­tał się ze stój­ko­wy­mi pil­nu­ją­cy­mi wej­ścia – jak wi­dać VII Cyr­kuł nie za­sy­piał gru­szek w po­pie­le – i prze­kro­czył próg bu­dyn­ku. Ro­zej­rzał się do­ko­ła, bo ni­g­dy wcze­śniej nie był w tym miej­scu, służ­bo­wo nie miał po­trze­by, a na bale i inne uro­czy­ste wy­da­rze­nia, któ­re tu się od­by­wa­ły, nie za­pra­sza­no Ro­sjan. 

Re­sur­sa wy­glą­da­ła na opu­sto­sza­łą, po ob­szer­nym holu krę­ci­li się głów­nie po­li­cjan­ci, za­pew­ne więk­szość go­ści zo­sta­ła już spi­sa­na i ode­sła­na do do­mów. 

– Do­bry wie­czór – ode­zwał się ktoś za jego ple­ca­mi. 

Od­wró­cił się i zo­ba­czył, że po sze­ro­kich, przy­kry­tych czer­wo­nym ko­bier­cem scho­dach scho­dzi re­wi­ro­wy Owsian­ko z VII Cyr­ku­łu. Pra­co­wa­li ze sobą wie­le razy, ale Wo­ro­nin nie prze­pa­dał za nim: zwy­czaj­nie nie miał cier­pli­wo­ści do czło­wie­ka, któ­ry za­wsze sku­piał się na naj­mniej istot­nych szcze­gó­łach i roz­trzą­sa­niu ich bez koń­ca.

– Do­bry wie­czór. – Ukło­nił się uprzej­mie; ży­cie w zgo­dzie z Owsian­ką nic go jed­nak nie kosz­to­wa­ło, a da­wa­ło wy­mier­ne pro­fi­ty. – Co tu za­szło, Jew­sie­ju Gle­bo­wi­czu?

– Za­mor­do­wa­no ko­bie­tę, Alek­san­drze Ni­ki­ty­czu. – Re­wi­ro­wy na­wet nie spoj­rzał na Fro­ło­wa. – Bu­tel­ką po szam­pa­nie, wy­staw­cie so­bie. Chce pan zo­ba­czyć cia­ło?

– Wo­lał­bym za­mel­do­wać się naj­pierw sę­dzie­mu śled­cze­mu.

– Aku­rat prze­słu­chu­je damę, któ­ra zna­la­zła nie­boszcz­kę.

– W ta­kim ra­zie pro­szę mnie do nie­go za­pro­wa­dzić. A wy, Fro­łow – zwró­cił się do pod­wład­ne­go – sprawdź­cie, czy po­li­cjan­ci nie do­wie­dzie­li się cze­goś cie­ka­we­go od go­ści.

Mło­dy po­li­cjant od­mel­do­wał się, a Owsian­ko za­wró­cił na pię­tro. Wo­ro­nin ru­szył za nim. Na wi­dok ogro­mu i prze­py­chu sali ba­lo­wej aż na chwi­lę za­trzy­mał się z po­dzi­wu. 

Re­wi­ro­wy do­tarł do bocz­nych drzwi strze­żo­nych przez po­li­cjan­ta. Alek­san­der tak­że udał się w tym kie­run­ku, roz­glą­da­jąc się dys­kret­nie. Na­gle zmar­twiał, po­nie­waż uj­rzał du­cha prze­szło­ści, czy­li pa­nią Ame­lię, wdo­wę po nie­sław­nej pa­mię­ci me­ce­na­sie Ra­pac­kim. Wy­glą­da­ła na zde­ner­wo­wa­ną, a wy­so­ki męż­czy­zna po pięć­dzie­siąt­ce tłu­ma­czył jej coś uspo­ka­ja­ją­cym to­nem.

Co tu ro­bi­ła ta ko­bie­ta? Wo­ro­nin wzdry­gnął się na wspo­mnie­nie nie­szczęść, ja­kich sta­ła się przy­czy­ną. Nie za­mie­rzał z nią roz­ma­wiać, na­cią­gnął więc czap­kę na czo­ło, nie­co się zgar­bił i pra­wie bie­giem do­tarł do po­ko­ju, w któ­rym Szu­ster prze­słu­chi­wał świad­ka.

Po­zwo­lił od­mel­do­wać się Owsian­ce, ski­nął gło­wą straż­ni­ko­wi, a po­tem ostroż­nie otwo­rzył drzwi – nie chciał roz­pra­szać Je­rze­go ani prze­słu­chi­wa­nej damy – i wszedł do środ­ka. Tam zaś cze­ka­ła go jesz­cze więk­sza nie­spo­dzian­ka; w ga­bi­ne­cie, oprócz Szu­stra, Pasz­kie­wi­cza i Ka­ta­rzy­ny Osi­pow­ny cze­ka­ła... Le­on­ty­na we wła­snej oso­bie. 

Pa­trzył na nią z nie­do­wie­rza­niem, po­dej­rze­wa­jąc, że ma zwi­dy.

Nie, to na­praw­dę ona. Kie­dy tyl­ko go do­strze­gła, otwo­rzy­ła sze­ro­ko oczy, upu­ści­ła szklan­kę z reszt­ką wody i opa­dła bez­wład­nie na opar­cie ka­na­py. Pani Ka­ta­rzy­na jęk­nę­ła z prze­ra­że­nia i rzu­ci­ła się na ra­tu­nek. Pasz­kie­wicz też po­spie­szył z po­mo­cą, ale ich sta­ra­nia nie przy­no­si­ły efek­tu.

Alek­san­der, nie zwa­ża­jąc ani na zdu­mie­nie Je­rze­go, ani na ból ra­mie­nia, szyb­kim ru­chem ścią­gnął płaszcz i rzu­cił go na fo­tel, a po­tem zbli­żył się do ka­na­py. 

– Idź po wodę – po­le­cił ad­wo­ka­to­wi.

An­to­ni oparł le­cą­cą mu przez ręce ko­bie­tę o za­głó­wek, wziął pu­stą ka­raf­kę i wy­szedł po­spiesz­nie. Po­bla­dła z prze­ję­cia Ka­ta­rzy­na Osi­pow­na roz­ło­ży­ła zaś wa­chlarz i za­czę­ła ener­gicz­nie wa­chlo­wać ze­mdlo­ną. Alek­san­der na­tych­miast usiadł tuż obok Le­on­ty­ny. 

Nie zmie­ni­ła się nic a nic, a może jesz­cze wy­pięk­nia­ła.

Sie­dem lat. Od ich ostat­nie­go spo­tka­nia mi­nę­ło pra­wie sie­dem lat, a on na­dal na jej wi­dok nie po­tra­fił za­cho­wać spo­ko­ju.

Uni­ka­jąc wzro­ku Pasz­kie­wi­czo­wej, któ­ra na­wet nie pró­bo­wa­ła ukryć za­cie­ka­wie­nia, po­chy­lił się nad ze­mdlo­ną.

– Le­on­ty­no Wik­to­row­na, niech pani się ock­nie – po­wie­dział po pol­sku. – Pro­szę na mnie spoj­rzeć... 

Moż­li­we, że usły­sza­ła jego we­zwa­nie albo zwy­czaj­nie po­czu­ła się le­piej, po­nie­waż jej po­wie­ki drgnę­ły, a chwi­lę póź­niej otwo­rzy­ła oczy. 

– To na­praw­dę pan? – wy­szep­ta­ła, do­ty­ka­jąc ostroż­nie gu­zi­ka jego mun­du­ru, jak­by chcia­ła spraw­dzić, czy Wo­ro­nin jest żywy i re­al­ny. 

– Ja... Co pani tu robi? 

Nie była w sta­nie od­po­wie­dzieć, więc Szu­ster za­raz ją wy­rę­czył:

– Pan­na... pani Le­on­ty­na zna­la­zła zwło­ki. Wła­śnie o tym roz­ma­wia­li­śmy.

Drzwi ga­bi­ne­tu zno­wu skrzyp­nę­ły: Pasz­kie­wicz, jak zwy­kle prze­zor­ny, przy­niósł aż dwie peł­ne ka­raf­ki. Na wi­dok pani Bu­rzyń­skiej, któ­ra przy po­mo­cy Ka­ta­rzy­ny Osi­pow­ny zdo­ła­ła usiąść pro­sto, ode­tchnął z ulgą.

– Wi­dzę, że nie trze­ba pani cu­cić, ale pro­szę na­pić się choć odro­bi­nę – po­wie­dział na­peł­nia­jąc szklan­kę i po­da­jąc ją Le­on­ty­nie.

– Chęt­nie. – Wy­pi­ła dusz­kiem po­ło­wę za­war­to­ści, a po­tem po­wie­dzia­ła: – Bar­dzo pań­stwu dzię­ku­ję za po­moc. 
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– Naj­pierw od­wie­zie­my pań­stwa Osnow­skich, po­nie­waż to po dro­dze – po­wie­dzia­ła Le­on­ty­na do stan­gre­ta, za­nim wsia­dła do ka­re­ty wy­na­ję­tej na ten wie­czór z re­mi­zy. – A po­tem do mnie na Mar­szał­kow­ską.

– W żad­nym wy­pad­ku – za­pro­te­sto­wa­ła mat­ka, któ­ra zdą­ży­ła już umo­ścić się wy­god­nie w po­jeź­dzie. – Od­wie­zie­my cię i zo­sta­nę z tobą do rana. Li­czę, mój dro­gi, że nie masz nic prze­ciw­ko temu? – zwró­ci­ła się do męża, któ­ry otwo­rzył so­bie drzwi z dru­giej stro­ny ka­re­ty, a po­tem zręcz­nie wspiął się po schod­kach i usiadł obok niej.

– Dam so­bie radę – rzu­ci­ła Le­on­ty­na, wci­ska­jąc się w kąt ka­na­py. Czu­ła, że za­raz pęk­nie jej gło­wa. – Nie mu­si­cie nad­kła­dać dro­gi. 

Mia­ła za sobą je­den z naj­kosz­mar­niej­szych wie­czo­rów w ży­ciu. Wie­dzia­ła, że ni­g­dy nie za­po­mni wi­do­ku zma­sa­kro­wa­nych zwłok pani Jó­ze­fi­ny; wy­stra­szy­ła się dziś na­wet bar­dziej niż przed laty, kie­dy sto­jąc przy pro­sek­to­ryj­nym sto­le, spo­glą­da­ła na ranę po po­strza­le zie­ją­cą w pier­si ojca.

Nie spo­dzie­wa­ła się, że bę­dzie prze­słu­chi­wał ją Je­rzy Szu­ster, któ­ry w ni­czym nie przy­po­mi­nał nie­śmia­łe­go chłop­ca sprzed lat. Cud, że zdo­ła­ła go roz­po­znać. Cie­ka­we, co Hela po­wie­dzia­ła­by na wi­dok przy­stoj­ne­go i dys­tyn­go­wa­ne­go sę­dzie­go śled­cze­go? Je­rzy był prze­cież je­dy­nym męż­czy­zną, o któ­re­go kie­dy­kol­wiek dba­ła.

– Ktoś po­wi­nien cię przy­pil­no­wać – upie­ra­ła się tym­cza­sem mat­ka – że­byś...

– Ależ, Amel­ciu – wuj Wi­told ła­god­nie wpadł mał­żon­ce w sło­wo – Te­nia jest do­ro­sła i mą­dra. Nikt nie musi jej pil­no­wać. Za­pro­wa­dzę cię do domu, a po­tem wró­cę i ją od­wio­zę.

– Oczy­wi­ście – przy­tak­nę­ła po­spiesz­nie Le­on­ty­na, któ­ra mia­ła nie­co inne pla­ny, ale uzna­ła, że na ra­zie zgo­dzi się z oj­czy­mem. – Mama po­win­na wró­cić do dziew­cząt. Mu­szą być prze­ra­żo­ne. Szcze­gól­nie Kry­sia. Prze­żyć coś ta­kie­go na swo­im pierw­szym balu.

– I po­my­śleć, że to aku­rat ty mu­sia­łaś zna­leźć nie­boszcz­kę – po­wie­dzia­ła pani Ame­lia z ta­kim wy­rzu­tem, jak­by za­mie­rza­ła ob­wi­nić cór­kę o chęć roz­pę­ta­nia ko­lej­ne­go skan­da­lu. 

W rze­czy­wi­sto­ści dziew­czę­ta mia­ły do­brą opie­kę. Po od­kry­ciu zwłok wy­stra­szo­ną Kry­sią za­ję­ła się sio­stra wuja, rad­czy­ni Fo­gie­lo­wa, i na­tych­miast za­bra­ła ją do domu; mat­ka upar­ła się, że za­cze­ka na Le­on­ty­nę, któ­ra udzie­la­ła wy­ja­śnień po­li­cji i sę­dzie­mu śled­cze­mu. Chcia­ła na­wet uczest­ni­czyć w roz­mo­wie, ale re­wi­ro­wy, czło­wiek ewi­dent­nie nie­ulę­kły, wy­ra­ził zgo­dę tyl­ko na obec­ność ad­wo­ka­ta. Na szczę­ście Pasz­kie­wicz, spo­dzie­wa­jąc się, że prze­słu­chi­wa­na może prze­żyć wstrząs, prze­my­cił do ga­bi­ne­tu swo­ją żonę, no­ta­be­ne bar­dzo sym­pa­tycz­ną oso­bę. 

Le­on­ty­na na­wet przez chwi­lę nie łu­dzi­ła się, że mat­ką kie­ru­je ro­dzi­ciel­ska tro­ska; sza­now­na ma­tro­na pró­bo­wa­ła tyl­ko za­cho­wać kon­tro­lę nad wy­da­rze­nia­mi. Cóż, nie ukry­wa­ła iry­ta­cji, kie­dy Le­on­ty­na, pra­wie czte­ry ty­go­dnie temu, nie­spo­dzie­wa­nie zje­cha­ła z dziec­kiem do War­sza­wy. Za­pew­ne do­sko­na­le wie­dzia­ła, że w mie­ście prze­by­wa Wo­ro­nin i sta­ra­ła się nie do­pu­ścić, aby zno­wu spo­tkał się z jej cór­ką. Swo­ją dro­gą, cie­ka­we, ja­kim cu­dem Alek­san­der zdo­łał wró­cić do mia­sta i do pra­cy w po­li­cji?

– Do­kąd je­dzie­my? – Zdez­o­rien­to­wa­ny woź­ni­ca za­pu­kał w szy­bę.

– Na Kró­lew­ską – po­le­cił mu na­tych­miast wuj. 

Mat­ka wes­tchnę­ła cięż­ko, ale nie za­pro­te­sto­wa­ła. Czas mi­jał, a Le­on­ty­na nie mo­gła wyjść z po­dzi­wu, jak do­sko­na­le oj­czym ra­dzi so­bie z żoną, któ­ra za­raz po ślu­bie wsz­czę­ła, oczy­wi­ście, kil­ka awan­tur, ale szyb­ko zre­zy­gno­wa­ła z dą­sów, gdy oka­za­ło się, że mąż nie tyl­ko wca­le się nimi nie przej­mu­je, ale też po­tra­fi ła­god­nie, acz sta­now­czo, uci­nać wszel­kie spo­ry. 

Inna spra­wa, że ro­dzi­ciel­ka sza­no­wa­ła dru­gie­go mał­żon­ka o wie­le bar­dziej niż pierw­sze­go, a to z tego po­wo­du, że Wi­told Osnow­ski miał w ży­cio­ry­sie pięk­ną pa­trio­tycz­ną kar­tę: wal­czył w po­wsta­niu stycz­nio­wym i pra­wie sie­dem lat spę­dził na Sy­be­rii. Może też z tego po­wo­du Ame­lia tak do­brze trak­to­wa­ła pa­sier­bi­ce? Kry­sia i Ce­lin­ka były zresz­tą bliż­sze jej wy­obra­że­niom o ide­al­nych pan­nach na wy­da­niu niż Le­on­ty­na i He­le­na, któ­re bo­le­śnie za­wio­dły mat­czy­ne ocze­ki­wa­nia.

Ka­re­ta za­trzy­ma­ła się wresz­cie. Le­on­ty­na szyb­ko oprzy­tom­nia­ła i wyj­rza­ła przez okno. Do­tar­li już na Kró­lew­ską i sta­li nie­opo­dal ka­mie­ni­cy, w któ­rej mat­ka wraz z nową ro­dzi­ną miesz­ka­ła pod­czas po­by­tów w War­sza­wie. 

– Za­cze­kaj, Te­niu – po­wie­dział oj­czym, mo­cu­jąc się z drzwia­mi ka­re­ty, któ­re jak na złość po­sta­no­wi­ły się za­ciąć. – Od­pro­wa­dzę Amel­cię i wró­cę. 

– Na­pij się go­rą­cej her­ba­ty i idź na­tych­miast do łóż­ka – roz­ka­za­ła mat­ka, po czym po­spiesz­nie otu­li­ła się so­bo­lo­wą eto­lą i z po­mo­cą męża opu­ści­ła po­jazd.

Le­on­ty­na usły­sza­ła po­le­ce­nia, któ­re oj­czym wy­da­wał woź­ni­cy, a po­tem uchy­li­ła drzwi od swo­jej stro­ny – owio­nę­ło ją chłod­ne po­wie­trze, a na rę­ka­wicz­ce osia­dły bia­łe dro­bi­ny – i śle­dzi­ła wzro­kiem dwie ciem­ne syl­wet­ki zbli­ża­ją­ce się do bra­my. O tak póź­nej po­rze wej­ście było za­mknię­te, więc pań­stwo Osnow­scy dłu­go mu­sie­li dzwo­nić, aby zbu­dzić stró­ża. Wresz­cie po kil­ku dłu­żą­cych się mi­nu­tach ocze­ki­wa­nia, do­zor­ca wpu­ścił ich do środ­ka. Znik­nę­li w ciem­no­ściach.

 Od­cze­ka­ła jesz­cze chwi­lę, a po­tem wyj­rza­ła z ka­re­ty i zwró­ci­ła się do stan­gre­ta: 

– Je­dzie­my. Mar­szał­kow­ska 99.

– Ja­śnie pan ka­zał cze­kać.

– Za­pła­cę do­dat­ko­wo. Je­dzie­my!

Sły­sząc tak prze­ko­nu­ją­cy ar­gu­ment, woź­ni­ca ska­pi­tu­lo­wał i za­ciął ko­nie.

Le­on­ty­na wie­dzia­ła, że nie po­win­na po­stę­po­wać tak lek­ko­myśl­nie; noc­na po­dróż przez mia­sto bez mę­skiej opie­ki była pro­sze­niem się o kło­po­ty. Poza tym za­cho­wa­ła się nie­uprzej­mie w sto­sun­ku do oj­czy­ma, któ­re­go sza­no­wa­ła i szcze­rze lu­bi­ła, ale na­praw­dę po­trze­bo­wa­ła sa­mot­no­ści. Li­czy­ła, że wuj zro­zu­mie ją i wy­ba­czy tę sa­mo­wo­lę.

Ka­re­ta ru­szy­ła, a ona opar­ła skroń o okien­ną ramę i już za­mie­rza­ła za­mknąć oczy, gdy wy­da­ło się jej, że w świe­tle la­tar­ni wi­dzi zna­jo­mą po­stać: Alek­san­der stał bez ru­chu i nie zwa­ża­jąc na pa­da­ją­cy śnieg, wpa­try­wał się w okna mi­ja­ją­cej go ka­re­ty. Szyb­ko zda­ła so­bie spra­wę, że to wy­twór jej wy­obraź­ni, ale i tak go wi­dzia­ła pod na­stęp­nym sno­pem świa­tła i ko­lej­nym. 

Wszyst­ko przez to dzi­siej­sze spo­tka­nie... 

Mi­nę­ło pra­wie sie­dem lat. Zmie­nił się przez ten czas. Zmęż­niał, a w ciem­nych wło­sach po­ja­wi­ły się srebr­ne nit­ki, ale kie­dy spoj­rza­ła mu w oczy, stra­ci­ła wszel­kie wąt­pli­wo­ści: oto mia­ła przed sobą tego sa­me­go męż­czy­znę, któ­ry nie­gdyś był jej dro­gi. 

Tyle że to już nic nie zna­czy­ło. Przed ślu­bem z Ja­nu­szem przy­się­gła so­bie uro­czy­ście, że prze­sta­nie snuć nie­do­rzecz­ne ma­rze­nia. Póź­niej, przez wie­le mie­się­cy upar­cie bro­ni­ła się przed roz­pa­mię­ty­wa­niem daw­nych wy­da­rzeń i uczuć. Po­stać Wo­ro­ni­na stop­nio­wo bla­kła w pa­mię­ci i wresz­cie prze­sta­ła za nim tę­sk­nić. 

Za­czy­na­ła jed­nak po­dej­rze­wać, że za­po­mi­na­nie jest trud­niej­sze niż kie­dy­kol­wiek jej się wy­da­wa­ło.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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